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Nabozeństwa. | 
Dziś czterdziestogodzinne nabożeństwo w kościele św, 
Andrzeja, 


Przewodnik. 

Jutro w teatrze 57 e przedstawienie operetki lwo- 
wskiej: „Traviuta*, operetka w 4 aktach Verdiego, 

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony % Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1, 

Wawel: Groby królewskie zwiedzać mozna co- 
dziennie, Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poł. 
w Święta po sumie, Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej), 

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagiel. 
lońska (ul. św. Anny). od 9—1 dla czytających codzien- 
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 


od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło- 
we (ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1, od 
8—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 


Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11 —1 godz, 
bezpłatnie, — Muzeum ks, Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po: poł, 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót. 

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą, Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie 


B p ki . . r 
ulgarski sierpień. 
Sierpień dla Bułgaryi to, jak się wyraża 
jeden z dzienników niemieckich, prawdziwie 
«mensis fatalis», bo wszelkie przewroty, detro- 
nizacje i intronizacje na ten miesiąc w Bułga- 
ryi przypadły. Czy i w tym roku zapisze się 
sierpień w kalendarzu bułgarskim detronizacją, 
przewidzieć, stanowczo orzec nie podobna, ale 
wątpliwości nie ulega, że bułgarski sierpień 
chmurzy się, a bodajby z tych chmur nie zro- 
dziła się jaka burza polityczna, za przykładem 
matki przyrody, która nas burzami tak hojnie 
obdarza. «ltalie» zapewnia, że w Kissingen zbie- 
ra się konferencja kanclerzy i ministrów spraw 
zagranicznych, w co uwierzyć nie trudno, wo- 


bec wielokrotnych, a przez prasę urzędową nie 
zaprzeczonych, zapewnień dzienników, iż w krót- 
kim czasie nastąpi osobiste porozumienie się 


Bismarcka z hr. Kalnoky'm, p. Giersem i 
Crispi m. 

Gdy zwrócimy uwagę na świeże telegra- 
my, donoszące, że ks. kanclerz niemiecki bar- 
dzo jest uszczęśliwiony rezultatem podróży mło- 
dego cesarza, że z tych podróży według ks. 
Bismarcka, wyniknąć ma zapewnienie pokoju 
na długi szereg lat, a idyliczna prawie harmo- 
nja między Berlinem a Petersburgiem, — to 
wydadzą nam się ostatnie o sprawie bułgar- 
skiej wiadomości, jako będące bardzo aktual- 
nego znaczenia. 

Telegram z Sofi, któryśmy umieścili, o- 
piewa, że Austrya skłonną jest na życzenie 
Niemiec, ustąpić w kwestji kandydata na tron 
bułgarski, a Bułgarzy okazywać mają skłonność 
do wyboru nowego księcia, jeżeliby ks. Fer- 
dynand nie' uzyskał poparcia mocarstw. W 
związku z tem są doniesienia, że ks. Ferdy- 
nand w Ruszczuku wyczekuje, co z tych chmur 
bułgarskich wyniknie. 

Nie chcemy być złowieszczą dla ks. Fer- 
dynanda Kassandra, ale trudno nie uledz przy - 
puszczeniu, że prawdopobnie bułgarski sierpień, 
ów »mensis fatalis,» wywiedzie go z Bułgaryi 
jak go do niej przed rokiem wprowadził. 

Dodajmyż do tego, że i w Serbji jakoś tru- 
dno o pogodną ciszę, bo dmą tam bezustannie 
wichry zaciekłości stronnictw, kłótnie i wzajem- 
ne miotanie obelg w dziennikarstwie, a spra- 
wa rozwodu króla Milana nie jest bez tego, 
by z niej nie płynęły kwasy do politycznego 
fermentu. 

Sądzimy, że te wschodnie chmury, jeżeli 
sprowadzą burzę, to jeno lokalną, jak również 
i rozruchy francuskie robotników, a. zatargi 
Włoch z Francyą, nie stworzą konfliktu poważ- 
nego zakroju. Rząd francuski mimo - dezorga- 
nizacyi, dość ma siły do utrzymania tłumów 
na wodzy, a księciu Bismarkowi nie pora te- 
raz pozwalać światu na wielkie zatargi, gdy 
Wilhelm »der Reisende,» jeszcze ma tyle do 
zjedzenia obiadów na różnych dworach euro- 
pejskich. 


0D OPŁATKA DO OPŁATKA. 


przez 
Czesława Pieniążka, 


(Ciąg dalszy). 

— Zwykłe u sieroty, gdy ani myśl, ani 
serce nie mają się z kim podzielić tęsknicą. Są 
chwile w którychbym rada poświęcić wszyst- 
kie lata mego życia, aby jedną godzinę spę- 
dzić przy sercu matki. 

— Rozumiem bardzo, pojmuję to, lecz 
czemuż pani tak bezustannie poddaje się smut- 
kowi? 

— Panie Bronisławie! znasz mnie pan od 
dziecka, jesteś mi jakby bratem, nie pytaj pan 
o nic. 

— Zagasła na zawsze! to rzekłszy mimo- 
wolnie spojrzała Zofja w stronę, gdzie siedzie- 
li Gustaw z Klotyldą, a spojrzała tak bystro, 
tak wyraźnie, że obejrzał się Bronisław za sie- 
bie, by iść w ślad za wzrokiem Zofji i... po- 
bladł także. 

— Śniadanie gotowe — zapowiedział słu- 
żący. 

— Służę państwu — zaczął powtarzać 
pan Tomicki, chodząc pomiędzy mężczyznami 
w salonie, a jego żona zapraszała panie. 

Po chwili całe towarzystwo było już w 
sali jadalnej i łamano się opłatkiem. 

— Dosiego roku — brzmiało wokoło, a 
staruszek ksiądz gwardjan, łamiąc się z panem 
vomickim opłatkiem, śmiejąc się serdecznie, 
szepnął mu do ucha: 

— Podobno te trzy pary wypadnie mi 
wiązać stułą niedługo. Pan Henryk z Hersylją, 


to już jakby gotowa para do ślubu, ale coś 
doktor ostro zwija się koło Klotyldki, a Bro- 
niś Zosi nie odstępuje - 

— A jeszcze też z księdzem gwardjanem 
dobrodziejem, rzekł Henryk zbliżając się z o- 
płatkiem 

- Daj Boże jak najlepiej doczekać dwóch 
wesel. 

— A jakichże to? 

— Ho! ho! panie Henryku; najpierw tat- 
ko z panną Hersylją, a potem córeczka wyr- 
wie s'ę za pana Bronisława. Tożby to ślepy 
namacał! Widać kochają się te dzieci. 

— Ej, ej, Zosia jeszcze dziecko. 

— Dajno spokój panie Henryku, wszakże 
ci z pierwszą żoną ślub dawałem i Zosię 
chrzciłem, a księgi kościelne nie spaliły się 
przecie. Fe, brzydko! grzech, obraza boska, 


czyźnie. 

"- No, no, — jak Bóg da, zobaczymy. 
Dobrzeby to było — bo to zacna dusza ten 
Bronisław. 

j 4 e . Z . 0 
` W czasie świąt powszechnie mówiono, że 
Gustaw zakochał się w Klotyldzie, a Bronisław 
niezawodnie z Zosią się ożeni. We wszystkich 
znajomych salonach rozmawiano (0) tem, a mat- 
ki i panny na wydaniu żółkły ze zazdrości. 


III. 


Hieroglify. 


Minęło kilka miesięcy, karnawał przeszu- 
miał. post się przekoncertował i wielkanoc na- 
deszła. 

Na święconem u państwa Tomickich już 


znacznie mniejsze zebrało się towarzystwo niż|łyżwiarski, zatrzymał się w towarzystwie To- 


próżność to rzecz szatańska, a jeszcze w męż-| 


MARNOTRAWNI. 


(Ciąg dalszy.) 


Język narodowy, toć główna cecha narodowości, 
toć przecież oręż może najsieczniejszy. Jak go pie- 
ięgnują Czesi, jak są draźliwi na wszelki na niego 
zamach, jak u siebie nie znoszą obcej mowy! A my? 

Nie może być żywotnej siły w narodzie bez oświe- 
conego ludu. Rozumiemy tu oświatę, nie jej pozory, 
oświatę opartą na moralności z religii płynącej, na o- 
wym dobrze zrozumianym konserwatyzmie, co strzeże 
masy od konwulsyj socjalnych, a podnosi je do stano- 
wiska obywatelskiego i na niem utwierdza oświatę, co 
daje r Ap En poczucie i zrozumienie praw i ọbo- 
wiązków, a obyczaju rodzinnego nie ściera, jeno go 
udoskonala, uszlachetnia, a ekonomicznie podnosi. 
Jakże gorąco, jak wytrwale pracowano w Czechach 
nad ludem ptzez szkołę, piśmiennictwo, a najwięcej 
przez uczciwe, a zręczne zbliżenie się do ludu. Toż 
lud tam czeski i obywatelski, a u nas? 

„W zdrowem ciele, zdrowa dusza*. Już tysiące 
lat zapisano w metryce tej sentencji, ale u nas żyje 
ona w ustach a nieznana w czynie. Sanitarne urządze- 
nia krajów zachodnich u nas albo nieznane, albo spo- 
tykają obojętność publiczności, lub nawet opór. Nie 
mówimy o Anglii, Belgii, Holandii, Szwecji, o krajach 
niemieckich, jeno znowu do Czech wracamy, bo tam 
naród pokrewny naturą, rasą, a rozwinięty w stokroć 
gorszych niż nasze warunkach politycznych i społecz- 
nych. Co się tam zrobić udało, u nas stokroć udać się 
powinno. Stowarzyszenia gimnastyczne, owe „Sokoły*, 
rozwijają siły fizyczne, a więc i zdrowie i co za tem 
idzie energję, świeżość i jędrność. Każde najmniejsze 
miasteczko zorganizowało „Sokoła* i stowarzyszenia te 
liczą kilkadziesiąt tysięcy członków czynnych. U nas 
utrudnia się zakładanie tych użytecznych stowarzyszeń 
zamiast ułatwiać, bo się je w zawiązku już czyni fak- 
torami jednego stronnictwa i zabarwia je polityczno- 
społecznym pokostem, gdy one tylko gimnastyce 
służyć powinny i popieraniu, kolportowaniu sanitar- 
nych przedsięwzięć i urządzeń. 

A czyśmy też wypowiedzieli walkę dawnym na- 
łogom marnotrawstwa, lenistwa i lekkomyślności w ży- 
ciu codziennem? Podobno bardzo mało, Zwrot ku 
lepszemu świtać zaczyna, na wsi u szlachty z młodszej 
generacji, ale mieszczaństwo, a po części tak zwana 
inteligencja, objęły dawne błędy szlachty w dziedzictwo 
i to z dobrodziejstwem inwentarza. 

Czesi wyprzedzają w pracy swoich sąsiadów 
Niemców, myśmy zaś zaledwie kilka kroków postąpili 
w udoskonaleniu, gdy Czesi zrobili tych kroków w 
tym samym czasie tysiące. 

Ale Czesi mają wolę i wytewałość, nie marnują 
żadnego hasła narodowego, żadnej myśli politycznej 
i chociaż umierają ich ludzie, trwają tam idee na gro- 
bach, mimo grobów. 

Mamy tylko w tym odłamie ziem polskich swo- 
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bodę działunia. Jest to grosz z dawnego mienia, zwró- 
cony uczciwą dłonią sprawiedliwego Monarchy. 

Tym groszem dorobić się mienia musimy, a tem 
mieniem może nam wypadnie odkupić straconą, prze- 
graną ojców fortunę, całą od morza do morza. 

A czy dziś stoimy sobą, czy tylko siłą ludzi, 
jednostek? Nie szukajmy odpowiedzi daleko, głęboko. 
Uchwała komitetu pomnika Mickiewicza za życia Ś, p. 
Zyblikiewicza, oświadczy, żeśmy w zbiorowem działaniu 
nie zdolni stworzyć czynu, skoro „dyktatura“ była po- 
trzebną i skoro ją obwołano. 

Stać nas na wrzaski solidarne, nie na solidarne 
czyny. Gdyby kto chciał sądzić i mierzyć siłę narodu, 
według skali jego głosu, myślałby, żeśmy bardzo po- 
tężni. Ileż to wrzasku, krzyku, szezucia, kłótni, wrza- 
wy, kłamstw i obelg, fałszu i przewrotności, fabrykuje 
się w drukarniach, w korespondencjach dziennikarskich, 
na zgromadzeniach, posiedzeniach, a czyny gdzie? a 
czyny jakie ? 

Jakiż użytek czynimy z nabytków konstytucyj- 
nych ? 

Rząd opłaca nauczycieli historyi narodowej, a czy 
młodzież ją umie, czy się jej uczy? czy znajduje do 
tego zachętę w domu? Przeciwnie: najczęściej mó- 
wią studentowi rodzice : „z tego nie będziesz chleba jadł, 
ucz się tego, co ci da chleb.* Dawniej po nocach, u- 
kradkiem uczyła się młodzież „Wieczorów pod lipą,* 
„Opowiadania stryja synowcom* itd. dziś ucieka z go- 
dzin na naukę historyi polskiej w szkole przeznaczo- 
nych, bo marnotrawni ojcowie, z nałogu marnują na- 
bytki konstytucyjne. Gdy czego nie mamy, pragniemy 
mieć, a gdyśmy zyskali, pragniemy zmarnować. 

Mamy język polski w szkole i urzędzie. Język: 
jedyny, nietknięty, niedający się przez obcych zrabo- 
wać skarb narodowy. Z tego skarbu wolno nam ezer- 
pać obficie pełną dłonią. 

Jakże on wygląda w urzędach, w których szafa- 
rzami i stróżami jego czystości są przecież Polacy ? 
Wytworzył się żargon urzędniczy, ku obrazie natury 
i logiki polszczyzny. 

życiu codziennem z lubością posługujemy się 
niemczyzną dla przypodobania się wędrownym Michlom 
lub tutejszym Iekom. 

Pan Onufry przyjeżdża z próbkami pszenicy do 
miasta i zagaduje leka: „Mości Dobrodzieju, hundert 
korec Wajcen werde verkaufea* i łamie język, pasku- 
dzi i siebie i niemczyznę i sądzi. że to nic nie szkodzi 
gdy się z lekiem mówi po niemiecku. 

Pan majster, chcąc okazać wysoką inteligencję, za 
pieniądze na polskiej ziemi polską swoją dłonią ciężko 
zapracowane kupuje u Icka skórę na buty... po nio- 
miecku. 

I Szczepanki Anczyca mnożą się śród ludu, 

Jeżeli nam lada konduktor, lada posługacz drogi 
żelaznej powie z germańską butą: „Verstehe nicht 
polnisch,* uchylamy kapeluszą i przepraszając, zaczy- 
namy po niemiecku, dla wygody posługacza, kelnera, 
konduktora. Na myśl nie wpadnie nikomu że na niemieo- 
kie pytanie, na polskiej zlemi uczynione, należy odpo- 
wiedzieć: „nie rozumiem po niemiecku.“ 


dawniej się zbierało, jak zwykle w domu, gdzie 
panny po zaręczynach, już tylko ślubnego cze- 
kają wianka. 

Slub Henryka i Hersylii miał się odbyć 
w lecie, poczem państwo młodzi wybierali się 
w podróż poślubną do Szwajcaryi, a Zosia 
miała tymczasem zostać u Tomickich. 

Gustaw szalał za Klotyldą, ona zdawała 
się kochać go namiętnie — a wesele projek- 
towano sobie na jesień. 

Bronisław posępny, jak zmrok pochmurne- 
go wieczoru, cieniem się błąkał w kółku swej 
rodziny. 

Opuściły go zdawna wesołość, swoboda— 
i gdy przyjaciele zazdrościli mu szczęścia przy 
boku lubej narzeczonej, on, jakby mu o trum- 
„nie mówiono, bladł i tłamił westchnienia. Pan- 
|na Zofja zmizerniała tak bardzo, iż zaczęto 
|lękać się o jej zdrowie. 


Tomickich miało charakter familijny. Sami 
przyszli zięciowie, staruszek gwardjan i kilku 
zaufanych przyjaciół. 

Dziwna to była wielkanoc w r. 1874! 
Sanna i ślizgawka i święcone na lodzie na 
»panieńskim stawie.» 

Całe towarzystwo Tomickich udało się 
na taką niezwykłą uroczystość, by użyć sportu 
łyżwowego — zwłaszcza, że panna Klotylda 
zamiłowana w nim niesłychanie, energicznie 
za tem przemawiała. 

Muzyka przygrywała hucznie, po lodzie 
sunęły się pary lotne, szybkie, ochocze, zakrę- 
cając się w arabeski fantastyczne, a zmienne, 
ruchliwe, jak kształty w kalejdoskopie. 

Henryk, niezbyt zaufany w kunszt swój 


W drugie święto wielkiejnocy zebranie ujj 


mickich, z nim naturalnie i Hersylja, uważając 
za rzecz uchybiającą dla umysłów poważnych 
harcowanie po lodzie. Z loży przypatrywali się 
reszcie swego towarzystwa. 

Klotylda jak zwykle zuchwała, szalonym 
pędem jak chmura gradowa, jak kipiąca fala 
powodzi, biegała po stawie, a za nią mniej 
biegły w ślizganiu Gustaw daremnie pędził, u- 
ganiał. Bronisław podał rękę Zosi i razem, pa- 
rą krążyli — o ile możności z dala od innych. 

Nagle na skręcie zaczyna chwiać się Klo- 
tylda, traci równowagę, zdawało się, że na 
wznak upadnie Gustaw podbiega jej na po- 
moc, wtem odpadają mu łyżwy, Gustaw pada na 
wznak, a krew tryska strumieniem z jego głowy. 

— Jezus! Marja! — rozległ się krzyk 
pełen boleści, rozdzierający. Był to głos Zofii, 
która z Bronisławem w tej właśnie chwili nad- 
biegła, gdy Gustaw upadł, a krople krwi przy 
jego głowie ukazały się na lodzie. Zosia krzy- 
knęła i padła zemdlona ; szczęściem że Broni- 
sław mógł ująć ją silnie i unieść z sobą. Klo- 
tylda sama odzyskała równowagę i pędziła da- 
lej, nie oglądając się po za siebie. 

Pośpieszono w pomoc zranionemu lekarzo- 
wi, orzeźwiono go, a gdy Klotylda wróciła w 
to miejsce, już Gustaw, chociaż z obwiązaną gło- 
wą, chciał jej dalej towarzyszyć. 

— Jaki pan niezgrabny ! zawołała śmiejąc 
się Klotylda. 

—Przyznaję,—odpowiedział Gustaw zimno, 
spojrzawszy pełen zdziwienia na swoją narze- 
czonę. 

Całe towarzystwo wróciło zaraz do domu, 
gdyż Zosia chociaż odzyskała przytomność, o- 
gromnie była zmienioną, cierpiącą i ledwie na 
nogach utrzymać się zdołała. 


Wszakże w Krakowie mamy pierwszorzędne han- 
dle, w których właściciel nie umie rozmówić się po polsku 
i nie ma nawet pomocników mówiących po polsku, a 
publiczność polska tam kupuje i arogantów wzbogaca. 

Znałem pana Hilarego. Wybrał się w podróż do 
Wiednia, W Krakowie na dworcu pyta konduktora po 
polsku, gdzie ma wsiadać. Konduktor odpowiada: „Nix 
polnisch, i die Nurdbon.* Pan Hilary poszedł do na- 
czelnika stacyi, prosił o książkę zażaleń i jakoś zna- 
Jazł się ktoś, co p. Hilarego zrozumiał. W Boguminie, 
pomny, że to Szląsk , a więc ziemia polska, kazał so- 
bie po polsku dać śniadanie i zrozumiano go w chwili, 
gdy nie mogąc się rozmówić, odchodził od stołu. 

dy mu z magazynów drogi żelaznej przyniesio- 
no książkę do podpisania, że jakąś posełkę otrzymał nie 
podpisał, bo książka miała niemieckie nagłówki, a gdy 
podpisu koniecznie się domagano, uczynił to w ten 
sposób: „Na usilne prośby posłańca podpisuję, chociaż 
ani nie rozumię ani rozumieć nie jestem obowiązany 
napisów niepolskich. Z woli N. Pana język polski jest 
tu w kraja polskim urzędowy, a zarząd dróg żelaznych 
nie ma prawa łamać postanowień Monarchy, zaś pa- 
miętać powinien, że droga żelazna dla publiczności, 
nie publiczność dla drogi żelaznej i jej zarządu.* 

Tak zrobił pan Hilary kilka razy i nazwano go 
dziwakiem, bo któżby tam zważał na takie bagatele ! 

Do pewnego handiu w Krakowie przyszedł pan 
Hilary kupić płaszcz dla córki i pyta kupca o cenę. 
Kupiec oświadcza: „Ich yerstehenicht pol- 
nisch, bitte deutsch sprechen.* Pan 
Hilary na to: „Skoro tu handel dla Niemców, proszę 
napisać ostrzeżenie na godle, a Polak nie będzie się 
trudził na piętro* i poszedł, płaszcza nie kupiwszy. 
"Ale setki Polaków kupują i nie czują w tem zniewa- 
gi, obelgi, że jakiś zbogacony na wiedeńskim bruku 
Icek galicyjski zmusza ich dla swej wygody zapierać 
się ojczystego języka we własnej ojczyźnie. Gdybyśmy 
byli Czechami, taki pan kupiec alboby się nauczył 
i mówił po naszemu, alboby nikt u niego nigdy nie 
nie kupił. Ześmy polakami, to umiemy być grzeczni 
i pyszni z tego, że po niemiecku z lada kim rozma- 
wiamy. 

Ej, to bagatele! Tak? Prawda! Tak zawsze mó- 
wią marnotrawni na każdy zbytkowny wydatek grosza. 

A ileż to polskiego grosza płynie na „Pressy* 
i „Blatty* niemieckie? My chleb rzucamy psom, co 
na nas szczekają, i nie żal nam chleba, chociaż gło- 
dniśmy sami, bardzo głodni! Wydawnictwa nasze, 
dziennikarstwo nasze, istnieją albo ofiarą możnych a ofiar- 
"nych, albo poświęceniem tych, co razowego chleba nie 
mają dla siebie z dziennikarskiej pracy. Nie hańbaż 
to, że w każdym lokalu publicznym znajdziemy wię- 
cej niemieckich niż polskich dzienników ? Dla kogoż 
one tam istnieją? Czy dla tego półtrzecia Niemea, 
co tam kiedy niekiedy zajrzy? Nie, to my sami, my 
lubujemy się w nich i wołamy o „Pressy* i „Blatty.* 

Precz z frazesem powtarzanym a pustym, że owe 
pisma są niby europejskiego waloru. Niojidwia: Na- 
sze pisma mają walor ten sam, a wzrośnie on, gdy 
wzrośnie liczba abonentów. Rozumiemy aż nadto do- 
brze, iż nie można oddzielić się, odkopać od Europy, od 
Zachodu, i wiedzieć nam trzeba i czuć, co tum się 
myśli i robi, boć cywilizacją zrośliśmy z zachodem jak 
bracia Sjamscy, aleć na to są pisma i książki nauko- 
we, specjalne, poważne, a nie Kladeradacze, Flohy, 
pruskie polakożercze illustrowane „Zeitungi,* co na- 
trząsają się nieraz z naszej biedy i plują nam w oczy 
i szczekają jak psy, żrą jak szakale, 

Mniejsza już o krzywdę językowi, mniejsza o pie- 
niądz, co wrogów wzbogaca, ale czyż nie rozumiecie, 
że żywiąc się niemieckiem pismem, niemiecką książką, 
ssiemy z nich niemieckiego ducha, a marnotrawimy 
samodzielność duchową, odrębność, właściwości dane 
nam przez Boga samego wraz z życiem. Nie potrzeba 
Bismarka, nie potrzeba stu milionów na wywłaszcze- 
nie, boć sami się germanizujemy z szybkością epide- 
mii. 


Przed stu laty. 


W ostatnim zeszycie bardzo cennego pisma „Hi- 
storische Zeitschrift,“ którego kierownikiem jest zna- 
komity niemiecki historyk Sybel, znajdujemy trzy na- 
der ciekawe dokumenta. 

Są to nieznane dotąd memorjały Fryderyka II., 
zwanego Fryderykiem Wielkim, pisane w latach 1782 
i 1784. Stary król, który wprawdzie ńie stworzył Prus, 
ale genjalną swą, chociaż tak często szalbierską i ma- 
chjawelską polityką wskazał temu państwu, jak postę- 
pować ma, pisał te memorjały dla swego synowca 
i następcy Fryderyka, lekkomyślnego i marnotrawnego, 
chociaż równie szalbiersko usposobionego. Dokumenta 
te, jak wszystko, co Fryderyk II. własnoręcznie reda- 
gował, pisane są w języku francuskim. Bo Fryderyk 
II-gi niemieckiego języka nie lubił, a nawet licho nim 
władał, posiłkując się makaronizmami francuskiemi. 
Dwa memorjały zajmują się zewnętrzną polityką, 
trzeci sprawami finansowemi państwa. 

Właściwie i ten trzeci ma głównie na celu spra- 
wy zagraniczne. Chodzi w nim bowiem głównie o u- 
trzymanie armji na stopie potężnej i o środki prowa- 
dzenia wojny. 'Troskliwością niespokojną o te dwa 
przedmioty państwo pruskie stanęło i wzrosło, i dziś 
tem stoi i odgrywa ową potężną rolę, o której nawet 
Fryderyk II przed stu laty nie marzył, poświęcając 
wszystko dla utrzymania i powiększania armii. 

W roku 1872 bał się on niesłychanie Austrji, 
a zwłaszcza cesarza Józefa II, syna Marji Teresy, któ- 
rego uważał za wielkiego intryganta i despotę. Józef 
II-gi był i jednym i drugim, zdawało mu się zaśj że 
był dobroczyńcą ludzkości i filozofem... Fryderyk II-gi 
także w ówczesną filozofję się bawił. Szydząc eyni- 
cznie z religii i z wszelkich idealnych potrzeb ducha, 
z zadowoleniem przyjął od Woltera tytuł króla filo- 
zofa, ale na dobroczyńcę ludzkości nie pozował. Zbyt 
otwarcie i zbyt powszechnie pogardzał ludźmi. Szano- 
wał tylko tych, których się bał... W r. 1784 już Jó- 
zefa LI. ma za nic... Despotą Józef jest zawsze, ale 
intrygantem lichym. „Jest zbyt niespokojny, zbyt po- 
wierzchowny, sto rzeczy zaczyna na raz, a żadnej prze- 
prowadzić nie umie.* Fryderyk zaczyna się mniej trwo- 
żyć Austrją, cieszy się upakarzającemi klęskami, jakie 
przez ten czas poniósł Józef II-gi, o którego przyjaźń 
niedawno tak się za pomocą pochlebstw ubiegał. Za- 
wsze taż sama historja! 

Pomimo tego Fryderyk drży o swe państwo, „co 
się z tem państwem zrobi, gdy on oczy zamknie. 
Wprawdzie zostawi je i powiększone znacznie i zago- 
spodarowane, ale w memocjale pisze: „gdy jednak po 
mojej śmierci mój pan synowiee utonie w zniewieścia- 
łości, będzie żył bez troski, przy swem znanem mar- 
notrawstwie, zacznie trwonić zasoby państwa, nie u- 
trzymując w natężeniu wszystkiech sił swego umysłu, 
wówczas przewiduję, że pan Józef (austryacki a wła 
ściwie jak wówczas niemiecki cesarz) ua niego nasią- 
dzie, a za trzydzieści lat ani o państwie pruskiem ani 
o domu brandeburskim mowy już nie będzie...* 

Tym „panem synowcem* był Fryderyk Wilhelm 
Il-gi, który po stryju odziedziczył wielką ochotę do 
szalbierstw politycznych wraz z ministrami w tego ro- 
dzaju polityce wyćwiczonemi, który nawet państwo po 
większył, w ogóle jednak bardzo nieszczególną ode- 
grał rolę. Tego to synowca uczy Fryderyk, jak ma 
sobie postępować z pieniędzmi państwowemi, jakie 
w skarbcu zastanie i na co te pieniądze są przezna- 
czone. Cyfr tu dużo, i te pomijamy, ale ogólne uwagi 
i dziś są ciekawe. 

„Państwo pruskie i jego prowincye, pisze Fryde- 
ryk Il-gi, nie są ani bogate ani żyzne, ziemia w ogóle 
mało wydaje, jedyne gałęzie handlu utrzymujące ró- 
wnowagę między przywozem a wywozem oparte są na 
sprzedaży wyrobów lnianych i wełnianych i na handlu 
przewozowym między Saksonją, Polską, państwami 
nadreńskiemi. 

„Przez zabór Szląska i Prus zachodnich i przez 
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KIRJER KRAKOWSKI. — Dnia 10 sierpnia. 


w państwie, w którem fridericjanizm jest zawsze dotąd 
jedynym dogmatem wiary politycznej. 


ZIEMIE POLSKIE. 


Warszawa 7 sierpnia, 

I Warszawa przyczyniła się do uświetnienia „wsie 
rosyjskawo prazdnika*. Lecz jakoś nie mógł on tu 
wypaść tak świetnie: tłumów zabrakło, a ludek po- 
czciwy warszawski, ów serdeczny nasz ludek, gwarzył 
sobie że „popi Wisłę na prawosławie nawracają* . 
Sztuczny tłum po ukazie stanowili: dymissyonowani 
podoficerowie, czynownicy i wojsko. 


urządzenie mnóstwa nowoutworzonych fabryk poprawi- 
łem te niekorzystne stosunki... Ogół naszych docho- 
dów w r. 1783 na 84 wynosił 21,120,000 talarów, któ- 
remi monarcha rozporządzać może. Ale niech się strze- 
że tego kapitału używać na wydatki stałe: koniecznie 
powinien go odkładać na wojnę, która niezawodnie 
wybuchnie, jak tylko ja oczy zamknę. Jedna kampanja 
kosztuje w nadzwyczajnych wypadkach 12 miljonów ta- 
larów; w czasach zaś wojny, z powodu zmniejszenia 
dochodu z podatków, należy ri dochodów obli- 
czać tylko na 6 miljonów. Otóż w Wrocławiu i Ma- 
gdeburgu mamy nagromadzonego furażu na trzy kam: 
ponje ; mąki też mamy dla całej armji na trzy lata. 

ięc na pierwsze trzy kampanje a w magazynach 
zboże i paszę, oraz owe 6 miljonów dla pokrycia po- 
trzeb nadzwyczajnych. Oprócz tego w zapasie skarbu) 
państwa mamy tyle, by wszystkie potrzeby dalszych 
trzech [kampanji pokryć. W ten sposób biedny kraj 
może przy dobrym zarządzie pokryć koszta sześciu kam- 
panji, bez potrzeby podwyższania podatków, lub obcią- 
żania państwa gniotącemi długami, w skutek których 
z postępem czasu chudnie i biednieje i które prędzej 
lub później doprowadzą je do haniebnego i oszustnego 
bankru ctwa....* 


Fryderyk It-gi umarł w r. 1786, zostawiwszy 
70 miljonów talarów i armję z 200,000 ludzi. Jakim 
sposobem mógł utrzymywać taką armję, wydając wszyst- 
kiego rocznie 14 i pół miliona? Jakim sposobem ci 
żołnierze się żywili, o tem ciekawe rzeczy można zna- 
leźć w pamiętnikach współczesnych. Dość że była armja, 
najpotężniejsza na owe czasy w Europie i w każdej 
chwili do ruszenia w pole gotowa, dość że w skarbie 
było, jak sam król oblicza, pieniędzy na sześć kam- 
panji, to jest na sześć lat wojny. Jakiemi zdzierstwa- 
mi za pomocą monopolów zwłaszcza, Fryderyk Il-gi 
do tych oszczęduości doszedł, nie tajno dziś nikomu ; 
znajdą sie objaśnienia nawet w historykach dzisiejszych 
pruskich. 

Od daty owych dokumentów wiele rzeczy się 
zmieniło. Prusy zwłaszcza stały się bogatem, przez 
handel, przemysł i oświatę, państwem. Ale niewzru- 
szonemi zostały trzy podstawy tak zwanego fridericja- 
nizmu; wszechmoc państwa we wszystkich stosuukach, 
kolosalna armja w każdej chwili do wyruszenia goto- 
wa i wielki skarbiec wojenny. Tutaj tylko znowu oko- 
liczności nieco się zmieniły i zmienić musiały. Fryde- 
ryk II-gi pisząc swoje ojcowskie rady dla synowca w 
r. 1784, mógł mieć dopiero w skarbeu około 50 miljo- 
nów talarów ; obliczał jednak, że te pieniądze, wraz ze 
wskazanemi dodatkami, wystarczą na sześć kampanji, 
to jest na wojnę sześcioletnią. Dziś w skarbeu pruskim 
na cele wojny leży stały fundusz 120 miljonów ma- 
rek, czyli 40 miljonów talarów. Fundusz ten jednak 
nie wystarczy może nawet na miesiąc kampanji, a caly 
prawie wsiąknie w mobilizację, wojna zaś sama z in- 
nych funduszów musi być prowadzoną. Dla objaśnienia 
tylko to przytoczymy, iż armja niemiecko-pruska na 
stopie pokoju ma 81,773 koni, na stopie wojny zaś 
312,731. Dziś nawet znacznie więcej, po ostatnich w 
roku zeszłym i bieżącym powiększeniach. Potrzeba 
więc zaraz przy uruchomieniu kupić około 250,000 
koni. Chociaż konie te są brane przez rekwizycję, 
trzeba za nie dobrze zapłacić, bo to konie dla artylerji 
głównie i dla pociągów, więc rosłe i silne być muszą. 
Licząc, jak sądzimy, skromnie po 250 marek za konia, 
przyjdzie wydać w pierwszych kilkunastu dniach po 
wypowiedzeniu wojny, od 75 do 80 milionów marek 
na ten jeden tylko przedmiot, czyli około 30-tu miljo- 
nów talarów... Zatem suma, jaką Fryderyk II-gi uwa- 
żał za wystarczającą do prowadzenia wojny przez trzy 
lata, wystarczyłaby dziś zaledwie jako wstęp do stra- 
sznej gry, przed daniem pierwszego wystrzału... 

Oto jedna z różnie, zachodzących pomiędzy fry- 
derykowską a naszą epoką, 

Oto dla czego przed stu laty, stary i genjalny 
wódz a podziwiany król pruski, mógł z dość lekkiem 
sercem mówić swemu następcy o konieczności wojny ; 
dziś zaś każdy ponuro się na wojnę zapatruje nawet 


mierć Drentelna nie zrobiła tu wrażenia, Była 

ona logicznym końcem człowieka, co gardząc w duszy 

syą najął się w służbę szatańskich jej pomysłów i 
gonił za karyerą. I znalazł ją aż do wieńców skła- 
danych mu na grobie wraz z przekleństwem tych, któ- 
rych ciemiężył. 

Rząd tutejszy lubi się popisywać szerzeniem po- 
stępu i dobrobytu na papierze. Tak np. w szkole imic- 
nia Konarskiego powierzył kierownictwo rzemiosł do- 
tychczasowemu kierownikowi szkoły prywatnej rze- 
miosł p. Jerzemu Kiihnowi, który rozpocznie ta t. z. 
„sloyd*, studyowany na miejscu w Szwecji. 

Co się tyczy inuych objawów na lepsze w szko- 
łach, tych szukać napróźno. Inspektórowie szkół wy- 
najdują preteksty aby odbierać możność wykładu pe- 
dagogom Polakom i wprost. właścicielom zakładów 
prywatnych narzucają różnych „odstawnych* oficerów, 
czynowników i tp. kanalię. Wyrzucić tej zarazy ani 
rusz — bo są „po prikazu* p. inspektora. 

W rozporządzeniu ministerjalnem 0 pomnożeniu 
szkół fachowych 0 reorganizacyi szkół realnych nie 
ma nic nowego. Myśl ta jednoczesnego rozwijania za- 
kładów filologicznych i realnych, fachowych była my- 
ślą Wielopolskiego, przez rząd potem zarzuconą. Wra- 
cają więc do niej, bo nareszcie zobaczyli, że ich mnie- 
mane porządki i „obnowlonija* były złe i z gruntu 
złe. Tak to cireulns vitiosus widać u nas wszędzie. 

„i kronika prowincjonalna. 

Lwów. Ankieta prawnicza ściślejsza dla poleco- 
nej przez sejm reformy postępowania sądowego nie- 
spornego w sprawach spadkowych i opiekuńczych, 
odbyła się w Wydziale krajowy». 

Z pomiędzy kilkunastu zaproszonych przybyli 
tylko trzej z Krakowa. tj. pp. prezydent sądu krajo- 
wego Józef Jasiński i profesorowie uniwersytetu dr. 
Stamsław Madejski i dr. Frydryk Zoll. Obradom prze- 
wodniczy członek Wydziału krajowego p. Bereźniski, 
fuukcje sekretarza pełai dr. Witołd Lewicki. 

Obrady toczyły się głównie około formalnej stro- 
ny, w jaki sposób zbierać należy materjały dla udo- 
wodnienia niezbędnej w naszych stosuukach potrzeby 
reformy postępowania niespornego. 

Idzie głównie o uproszczenie pertraktacyj spad- 
kowych i o zapobieżenie systematycznemu rozdrapy - 
waniu majątków sierocińskich przez niekrępowanych 
niczem opiekunów, nad którymi sądy zazwyczaj żadue- 
go nadzoru nie wykonują. (Głaz. Narod.) 

(K). Z pod Jasła 7 sierpnia. (Kor. Kur. Krak.) 
Dotarła już wieść do chat wieśniaczych o pochwyce- 
niu bandy wyzyskiwaczy pod Oświęcimem. Na razie 
oddziała to korzystnie na łatwowieray lud, który te- 
raz się wreszcie przekonywać zaczyna, że go bałamu- 
cono dla korzyści spekulantów, ale czy na długo star- 
czy to wrażenie? Czy w okolicy naszej, znanej z te- 
go, że tu się rekrutują najliczniejsze zastępy emigran- 
tów do Ameryki, nie należałoby zorganizować stałej 
akcji ratunkowej dla ludu. Niechby ta akcja posługi- 
wała się i moralnymi i ekonomicznymi środkami. O- 
ezywiście kościół i szkoła, wziąwszy dwór do pomocy, 


a w Ő m I 


Gustaw zatrzymał się dłużej u Tomickich, |moje. Nie chciał żywego, może przyjmie umarłe. 
chcąc na wszelki wypadek być gotowym do u-/Cicho, cicho! Żeby się nie zbudził — podejdę 
dzielenia pomocy chorej Zosi, którą zaraz do|do niego, uchwycę rękę jego białą i raz tylko 
łóżka położono. przycisnę do piersi, żeby ją rozdarł i zobaczył 

— Cóż właściwie stało się pannie Zofii? — |w sercu, jak ja go kocham! Nie — nie chcę, 
zapytał Gustaw. niech nie wie o tem — niech będzie szczęśli- 

— Zapewne się przestraszyła ? wym z Klotyldą ! Niech mu Bóg niebo roztoczy 

— To zaziębienie. na ziemi. Gustaw nie dowie się nigdy, że mo- 

— Już od kilku dni skarżyła się na dre-|je serce tak go kochało iż pękło z miłoście. 
szcze; nie chciałyśmy, aby szła dziś z nami, — Powiedz mi Klotyldziu, czy iy napra- 
lecz nie dała sobie wyperswadować. wdę kochasz Gustawa ? 

Tak tłómaczono Gustawowi słabość Zosi, — ŻZkądże to pytanie ? 
tylko Bronisław nic nie mówił, posępniejszy i — Powiem ci szczerze, że nie pojmuję tych, 
bledszy niż zwykle. sentymentów, miłością nazwanych. Miłość jest 

— A ty jak sądzisz Broniu? — zapytał |czemś nienaturalnem, bo powstaje chwilowo i 
Gustaw. przemija, jak każda choroba. Jest to rozdra- 

— Jesteś lekarzem — badaj sam, może|żnienie nerwowe, które wprowadza stan duszy 
medycyna wasza zna patologję duszy. w egzaltacyę i odejmuje władzę nad wolą i 
| — Nie rozumiem. rozumem. 

— Nie pytaj o więcej. — To właśnie dowodzi jej bytu, jej 
Zosia zasnęła i już mniemano, że chwilo- |siły. 
wa słabość minęła, gdy Henryk przerażony — Zapewne; ale dowodzi także, że jest 
wpadł do salonu i poprosił Gustawa. Wszyscy |chorobą moralną, którą człowiek sam ściąga 

chcieli iść zaraz do chorej, lecz Gustaw, wie-|na siebie. 

dząc jak spokój dla chorego zwykle najdziel- — Tak mówisz, bo jesteś zimną, bo znasz 
niejszem bywa lekarstwem, nie wpuścił do Zosi| miłość z książek, z romansów a nie z życia. 
nikogo. Obaj z Henrykiem stanęli przy jej|Przyjdzie czas jeszcze, że przestaniesz anato- 
łóżku. Zosia osłupiałym wzrokiem patrzyła przed |mizować miłość a oddasz jej się cała, szczęśli- 
siebie, ręce wyciągnęła, jakby całe powietrze|wa nią, upojona. Jak szalony pęd konia, jak 
przygarnąć chciała ku sobie, głowa rozpalona, |uragan, jak wir kotyljona, porywa nas to u- 
oczy zaiskrzone, tętno szybkie. »Gdzie jegolczucie tak miłe, tak zarazem piekielnie pło- 
krew ? — wołała — dajcie mi ją, ustami ją|mienne, że często zdawać się musi, jakby nas 
zmyję. Weźcie moje życie sieroce,' a on niech|wulkan w kipiącą lawę roztapiał. 

będzie żywy. Dusza wyszła z ciała, dajcie mu — I jesteś pewną, że uczucie takie, nie 
duszę moją, dajcie życie moje. Nie, nie, pro-|jest przelotne, nie jest chimerą duszy, rozdra- 
wadźcie mnie do niego, zabiję sama wieko je-|żnieniem nerwów ? 

go trumny i włożę coś do niej, włożę serce — O najzupełniej! Gustawa miłość dla 


| 


mnie jest jakby uciosaną z granitu i nic jej |Hersylia do rozpaczy przywodzi mnie dyspu- 
nie zachwieje. A ja kocham go i wiem, że ko-|tami, Zofia, ach! biedne dziecko! Zkąd jej się 
chać będę zawsze. to wzięło ? 

— Ty wierzysz mężczyźnie? Dziewczyno, — Zagadkę, powiadasz — mam ci roz- 
zastanów się! Jabym ci przysięgła w tej chwili, |wiązać! Czyż nie rozwiązuje się sama, czyż je- 
że najbardziej zakochanego w innej, zakocham | szcze mało czytałeś w sercu biednej Zosi? 
w sobie. Wszak wiesz, że cię kocha, wszak widziałeś 

— Tylko nie Gustawa. jak cię kocha! i 

— Albo jesteś zbyt pewną siebie, albo — Boże! dlaczegóż moje serce skiero- 
zbytecznie zaślepioną w Gustawie? wałeś gdzieindziej? dlaczegóż Klotyldę tak 

— Załóżmy się! kocham ? z 

—- Owszem! Od dziś za trzy miesiące, - Oszukujesz sam siebie, ty jej nie ko- 
pokażę ci Gustawa u nóg moich. chasz. ; 3 

— Lecz cóż Henryk na to powie? -— Bronisławie! } 

— Nie będzie nic wiedział, a to będzie — Nie kochasz jej, powiadam ci. Miłość 
szkołą dla mnie i dla niego na przyszłość. twoja jest miłością oka, nie serca; zmysłów, 

— Jesteś cyniczna. [nie duszy. Tybyś jej nawet nie mógł kochać 

— Tylko szczera i otwarta z tobą. Mnie |inaczej, bo ona nawet w archaniołach innej nie 
się zawsze zdaje to co jest, tobie przeciwnie |rozbudziłaby miłości. 

— to co ci się zdaje, wydaje się, jakby nie — To być nie może. 
było. += Tak jest istotnie. i}, 

— Więc byłabyś zdolną zdradzać męża ? Na długą chwilę zamyślił się Gustaw, po 

— Wcale nie; tylko nie chciałabym się|tem jakby ciężką marę odtrącał z czoła, ota 
nudzić ! je dłonią i ścisnął i zapytał nagle: 

— Jakiż twój do Zofii stosunek? 

— To moja tajemnica. 

— Przedemną także? Wszak byliśmy so- 
bie braćmi, co nie mają dla siebie tajemnic. 

— Powiem ci chyba słowami Juljusza: «Są 
miłości bez gwiazd, Boga, nieba! Te zetrą ser- 
ce na proch, i tak je zmęczą, znudzą... tyle 
razy w sen cichy ogłupienia wtrącą, że wre- 
szcie źródło szczęścia na wieki zamącą». 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zostajemy przy umowie? 

Tylko musisz mi pomagać. 

— Jakże? pa 
Udawać coraz większą obojętność dla 
Gustawa, wychodzić z salonu, gdy przyjdzie, 
a skorzystasz na tem, bo najlepiej będziesz się 
mogła przekonać, czy istotnie cię kocha. 


a 


W trzy tygodnie potem w mieszkaniu Gu- 
stawa siedzieli obaj przyjaciele. 
— Bronisławie! ty jeden rozwiążesz mi 
tę zagadkę. Co się tu dzieje w około? Klotyl- 
da wyraźnie usuwa się odemnie, obojętnieje 


mogą zdziałać wiele perswazją, dostarczaniem dowo- 
dów ludowi, że w Ameryce nie bogactwo, ale nędza 
go czeka. Często słyszeć można opinje, że wpływ ple- 
banji, szkoły i dworu bezsilny, bo lud ulegać mu nie 
chee. Niech mi wolno będzie zaprzeczyć temu. Nie 
wpływ bezsilny, nie narzędzie złe, ale niechętni, lub 
niezręczni ci, co tem narzędziem władać nie umieją, 

Prócz tego dobrzeby było ułatwiać ludowi tu- 
tejszemu nabywanie parcel w majątkach na parcela- 
cję skazanych. A jest ich nie mało po całym kraju. 
iraile, że ta akcja da się zastosować tam, gdzie 
lud emigruje z braku własnej ziemi. Nie małą siłą 
przykuwającą ludność do gniazda, byłoby rozbudzanie 
przemysłu domowego, któryby dźwigał dobrobyt ludu. 

Ja tu na wsi, do pisania dziennikarskich arty- 
kułów nie nawykły, krótko i węzłowato rzucam myśl 
a mam nadzieję, że znajdą się tacy, Co się na nią zgo- 
dzą i należycie w czyn rozwiną. 


KRONIKA 


Nabożeństwo. We czwartek przy nader licznym 
udziale publiczności odprawiono w kościele OO. Pija- 
rów mszę żałobną za duszę pięciu członków b. rządu 
narodowego. 

Podczas nabożeństwa chór akademieki przy współ- 
udziale członków operetki lwowskiej wykonał odpo- 
wiednie utwory. Po skończonym nabożeństwie zgroma: 
dzona publiczność odśpiewała „Boże coś Polskę*. 


Stanisław hr. Roztworowski, bardzo uzdolniony 
artysta-malarz, umarł po uporczywych piersiowych cier- 
pieniach w 30 roku życia. Zmarły kończył studja w 
Akademii petersburgskiej, z której wyszedł ze złotym 
medalem. Jako niezwykłej miary rysownik dał się po- 
znać illustracyami do Balladyny, za które otrzymał 
pierwszą nagrodę konkursową Koła literacko-artysty- 
cznego krakowskiego. Portrety jego były bardzo ce- 
nione. Z kompozycyj większych widzieliśmy na naszej 
wystawie Tannhaiisera i Wenus Utwory jego cechował 
dobry rysunek i sumienne wykończenie. Zmarły pozo- 
stawił młodą małżonkę, którą w r. z. w Krakowie za- 
Ślubił. Sympatyczny w życiu towarzyskiem, pozostawił 
po sobie dobrą pamięć w gronie kolegów i bliższego 
koła znajomych. 

Rewizye i aresztowania agentów, wyzyskiwaczy, 
dzięki energii sądów nie ustają. Tutejsza policya na 
polecenie sądu obwodowego w Wadowicach wykonała 
rewizye w Krakowie i Podgórzu u Bernarda Landaua, 
Józefa Eintrachta i Franciszka Krasuskiego. Należą oni 
do obwinionych o zbrodnię oszustwa, którego się de- 
puszczali przy wysyłaniu włościan do Ameryki, Po re- 
wizyi aresztowała ich policya i odstawila do tutejszego 
sądu. Równocześnie komisya sądowa z Wadowie wspól- 
nie z komisyą policyjną krakowską odbyła dalsze re- 
wizye i aresztowania w Oświęcimie. 

Sledztwo w sprawie zabójstwa kapit. Wendta 
dotąd nie doprowadziło do żadnych rezultatów. Szcze- 
góły podane wczoraj okazały się mylue. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, źe zabity padł ofiarą zemsty, któ- 
ra jednak na inne może godziła życie. 

Państwowa sieć telegraficzna w Krakowie i o- 
kelicy, według rozporządzenia Ministerstwa handlu, 
otwartą zostanie dopiero. po, przesiedleniu się urzędu 
pocztowego i telegraficznego do nowego, budowanego 
właśnie gmachu. Wstępne jednak roboty dla urządze- 
nia tej linii podjęte zostaną prawdopodobnie już w 
najbliższym czasie. 


Zapis. S. p. Erazm Dylewski, lekarz zmarły 
niedawno, zapisał sumę 24.000 rubli na stypendya 
przy uniwersytecic warszawskim. Z ofiary tej korzy- 
stać mogą przedewszystkiem członkowie rodziny Dy- 
lewskich i Kiersnowskich, rodem z gubernii wileń- 
skiej i grodzieńskiej. 

Stypendja. W początku najbliższego roku szkol- 
nego 1888/89, rozdane będą pomiędzy ubogich a go- 
dnych wsparcia słuchaczy czterech wydziałów uniwer- 
syteckich, stypendya w złocie z fundacyi Im. Franci- 
szka Józefa i Elżbiety o 300 złr. w złocie każde, mia- 
nowicie po dwa pomiędzy słuchaczy uniwersytetów 
wiedeńskiego, praskiego i inspruckiego, a po jednem 
pomiędzy słuchaczy uniwersytetów: gradeckiego, kra- 
kowskiego, lwowskiego i czerniowieckiego. 

Starający się o jedno z tych stypendów winni 
własnoręcznie napisane i do Cesarza wystosowane po- 
dania, zaopatrzyć w następujące dowody kwalifika- 
cyjne: 

7 1) w metrykę lub wyciąg metrykalny; 

1) wiarogodne poświadczenie ubóstwa z poszcze- 
gólnieniem stanu, stosunków majątkowych i familijnych 
rodziców, a w razie sieroctwa, Świadectwo władzy opie 
kuńczej o zasobności pupiła; 

3) świadectwo złożonego egzaminu maturalnego, 
a jeżeli ubiegający się jest już słuchaczem uniwersy- 
tetu, świadectwo kollokwialne lub złożonego w drugiem 
półroczu roku szkolnego 1887/8 egzaminu państwowe- 
go, przyczem się nadmienia, że w równych zresztą 
warunkach otrzymują pierwszeństwo ci kandydaci, któ- 
rzy studya uniwersyteckie rozpoczynają dopiero. 

W podaniach wymienić należy także, czy stara- 
jący się posiadał już dotychczas jakie stypendyum lub 
wsparcie z kas publicznych; dalej, jakim studyom 
abituryent zamierza się poświęcić. Podania winne być 
wniesione najpóźniej do dnia 31 sierpnia 1888 do c. k. 
generalnej dyrekcyi Najwyż. funduszów („K. k. General- 
Direction der A, h. Fonds, k, k. Hofburg") w Wie- 
dniu. 

Podania, wniesione później lub też niezaopatrzo- 
ne należycie w dokumenta, nie będą uwzględnione. 

Samobójstwo. Plich kaprał z polnej urtylerji ode- 
* brał sobie życie dziś o godzinie 11 w bastionie Nr. 5. 

Emigrant z Litwy p. Czarnowski człowiek w po- 
ważnym wieku poszukuje pracy; bądź lekcji języka 
francuskiego, bądź zajęcia jako towarzysz do konwer- 
sucji. P. Czarnowski mieszka na ul. Floryuńskiej l. 19 
jętro czwarte (w domu p. Rzewuskiego restauratora). 
Bodęjaky tę wiadomość na zalecanie wielu poważnych 
osób. 

Doniesienia policyjne. W miesiącu lipcu ukarano 
policyjnie za dręczenie zwierząt 23 osob. Przeważna 
ilość osób ukaranych jest mojżesz. wyznania, lub też 
służy u żydów, którzy po większej części do wożenia 
ciężarów używają słabych koni. 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 10 sierpnia. 


Policya powinna zatem zwracać szczególną uwa- 
gę na właścicieli nędznych koni, na których właściwie 
cięży wina, że je objuczają. Stangret często jest nie- 
winnym w podobnych razach, bo gdy „pan każe — 
sługa musi.* W tymże miesiącu wyszupasowała tut. 
Dyrekcya policyi z Krakowa do miejsce przynależności 
88 osób. |. 


Andriolli, znakomity nasz rysownik, który przez 
czas swojego pobytu w Paryżu wyrobił sobie szerokie 
stosunki w Świecie artystycznym i wydawniczym fran- 
cuzkim, otrzymał świeże zamówienia do illustrowania 
dzieła wloskiego uczonego p. Cezara Correntiego, obej- 
mującego dzieje Polski. Dzieło to wyjdzie równocze- 
śnłe w języku włoskim i polskim. 


— Kobieta agronom. W liczbie kilkunastu u- 
czniów i czterech uczennic, jacy obecnie ukończyli 
szkołę rolniczą w Neusich, w Holandji, znajdujemy 
naszą rodaczkę, pannę Annę Łosiewską, 

Jest to córka właściciela dóbr Omielin, w gub. 
wołyńskiej. 

Panna Kosiewska po pięciu latach pilnych stu- 
djów agronomicznych otrzymała dyplom z ukończenia 
szkoły i powraca do kraju z zamiarem odbycia pra- 
ktyki rolnej pod kierunkiem ojca. 


Letarg. W pewnej rodzinie, w Pawłowsku, wy- 
darzył się ciekawy wypadek snu letargicznego. Mło- 
da, 18-letnia panienka, cierpiąca przeszło od miesiąca 
na bardzo ciężką chorobę, znalezioną została w tak 
bezprzytomnym stanio, że ją uważano za umarłą. Le- 
karz, który miał ją w kuracyj, po troskliwem obejrze- 
niu uznał, że chora znajduje się w śnie letargicznym. 
Sen ten trwał przez dni 6 po których upływie chora 
się obudziła. Odzyskawszy przytomność uczuła nad- 
zwyczajny apetyt i jednocześnie szybko zaczęła wra: 
cać do zdrowia. Z opowiadań jej okazuje się, że bę- 
dąc w letargu słyszała wszystko, co się około niej 
działo i że chciała dać znać, że żyje, lecz jakaś nie- 
przeparta siłą skuwała jej usta i pozbawiała możności 
uczynienia najmniejszego choćby ruchu, 


Zdrowie króla Humborta. Według doniesienia ge- 
nueńskiego „Caffaro,“ król włoski już od zeszłej je- 
sieni cierpi na gardło, w skutek jakoby nadmiernego 
palenia cygar. Bole niekiedy sątak silne, że sprawiają 
zawrot głowy i omdlenie, jak to się zdarzyło podczas 
urocżystości jubileuszowych w Bolonii, a następnie 
w Monzy. Zresztą stan króla , jak się zdaje , nie jest 
groźny, skoro nie przeszkadza podróży następcy tronu 
do Szwajcaryi i Saksonii, dokąd się udał pod nązwi- 
skiem hr. Pollenca. 

Dobrana para. W Londynie w tych dniach za- 
warty został związek małżeński między 70-cio letnią 
wdową księżną Montrose a 24-ro letnim mekierem 
giełdowym Henrykiem Millner: sędziwa wdowa po raz 
trzeci wyszła za mąż. Małżeństwo to wywołało wielkie 
wrażenie śród „wyższych dziesięciu tysięcy“. 

Lekarz. truciciel. W tych dniach „uwięziono w 
Ołomuńcu doktora medycyny, Zamadilla, oskarżonego 
o otrucie żony. Śledztwo, a mianowicie ekshumacja 
wykazała, iż nieszczęśliwa kobieta, matka trojga dzie- 
ci, była w samej rzeczy otrutą, Powód zbrodni nie 
jest dotąd wiadomy. 

O generale Drentelnie podaje „Diło* ciekawą 
anegdotkę: Przed odsłonięciem pomnika dla hetmana 
Ukrainy, p. generał był w wielkim kłopocie jaką tu 
urządzić paradę Chmielniekiemu. Wysyła więc telegra- 
ficznie zapytanie do Petersburga: „Czy Chmielnicki 
był generałem?* Na to mu odpowiadają: „Był jeszcze 
większym od generała! („Drentelna'). 

Sinobrody... w spódnicy. Żona farbiarza w Neu. 
stadt na Szląsku, nazwiskiem Otremba zaślubiła siód- 
mego z rzędu męża, wyprawiwszy sześciu jego poprze- 
dnikom potrzeby ! 

Aleksander Dumas, który bawi obecnie w Szwaj- 
carji pisze podobne nową sztukę na tle stosunków 
dziennikarskich. 

Dziwny podręeznik. Z kim walczył Achiiles pod 
Troją ? 

— Z Plutonem, proszę pana profesora. 

— (o? 

— Z Neronem, chciałem powiedzieć. 

— Głupiś! 

— No, to z Hektorem, — bo wiem z pewnością, 
że to był jeden z naszych trzech psów w domu. 

W menażerli. Tutaj ukazuje się państwu wspa- 
niały lew, najokrutniejszy z pomiędzy dzikich zwie- 
rząt. Wieczorem, gdy wychodzi na żer, ryczy przera- 
zliwie, by inne zwierzęta ostrzedz. T 

Roztargnienie. Pewien naucyciel słynny z roztar- 
gnienia, zapytał raz ucznia, co jego ojciec porabia ? 

— Jakto — odpowiedział uczeń — czyż pan pro- 
fesor zapomniał; że mój ojciec od roku już nie żyje? 

— Ach prawda — rzekł roztargniony — to jest, 
ja chciałem zapytać, czy twój ojciec ciągle jeszcze nie 
żyje ? 

Zagadki. i 
Jestem wyrazem łacińskiego brzmienia; ; 

W polszczyźnie kadłubem, więc nie mam znaczenia, 
Połóż P na czele, a przybędzie głowa, ` 
I całość coś utworzy, co się codzień zmienią. 
Daj IK, a masz to, bez czego roślina niezdrowa. 
Gdy ML mi dodasz, chęć u kobiet posiadania wzbudzi, 
A z N jest mieszkanie, chociaż nie dla ludzi. 

1 1% 18%, 


A|A|EJE| miła oku gdy świeża 1 
A|AJAJA| człowiek starego testamentu 2 
R] RÍR| Z Į piękna choć krótkotrwała 3 
W[W|/C|CĮ jeden z najezdców Europy 4 


Czytać należy od stro ty lewej ku prawej. 

Dla tego z Prenumeratorów naszych, kto pierwszy 
nadeszle rozwiązanie, przysposobiliśmy miły a powabny 
prezent — wprawdzie nie u jubilera, jeno w księgar- 


ni nabyty. 


Gospodarstwo, Przemysł i Handel. 


W sprawie podwyższenia pensyj dla wdów i sie- 
rót po urzędnikach. Otrzymujemy następującą wiado- 
MOŚĆ. 

Jak wiadomo, podano za iniejatywą osobnego ko- 
mitetu i wskutek uchwały zgromadzenia urzędników 


państwowych w maju 1887 pod przewodnictwem radcy 
dworu i dyrektora finansowej dyrekcyi M. Rauschera 
we Wiedniu odbytego, petycyę, zwyż 17.000 podpisami 
zaopatrzoną, w styczniu 1888 rządowi i radzie pań- 
stwa. 

Poseł dr. Starzyński, jako roferent, zdając z tej 
petycyi sprawę, zalecił przekazać ją rządowi do mo- 
żliwego uwzględnienia. Na posiedzeniach Izby prze- 
mawiali jeszcze w tej sprawie posłowie Hren Vergani 
i Wildauer, skutkiem czego uchwalono wezwać rząd, 
ażeby odpowiedni wniosek przedłożył. 

Taki jest teraźniejszy stan tej sprawy. Po otwar- 
ciu sesyi Rady państwa poczyni komitet dalsze kroki 
w celu korzystnego rozstrzygnienia tej sprawy w na- 
dziei, że i pp. urzędnicy te usiłowania poprzeć zechcą 
podług możności, co mianowicie przez ustne przedsta- 
wienia u panów posłów do rady państwa skutecznieby 
osiągnąć się dało. 

Propinacja w Królestwie Polskiem. Ministeryum 
skarbu wniosło do Rady państwa projekt zmian w obo- 
wiązujących obecnie przepisach o propinacyi. Do tego 
projektu są dołączone opinje, jakie wskutek żądania 
ministeryum skarbu opracowali w.tym przedmiocie pre- 
zesi iub skarbowych i zarządzający dochodami akcy- 
znemi. Niektóre opinje oświadczają się stanowczo prze- 
ciwko spa 2 opo systematowi osiągania przez 
skarb dochodu z propinacji na gruntach włościańskich. 
Jak zapewnia „Dziennik Warszawski,* większość pre- 
zesów izb skarbowych jest zdania, iż należy oddawać 
propinacyę na gruntach włościańskich na dłuższy ter- 
min, niż się to dotychczas praktykuje; dalej, iż by- 
toby rzeczą pożądaną, aby uchylony był przepis ze- 
zwalający właścicielom dóbr ziemskich brać propinację 
bez licytacji w należących do nich jwioskach, i żeby 
właściciele ‘dóbr ziemskich byli zmuszeni do stawania 
bezwarunkowo do licytacyi ; wreszcie prezesi izb skar- 
bowych proponują, aby kaucja była zwiększona, mia- 
nowicie aby wynosiła tyle, ile roczna opłata “dzier- 
żawna. z 


Ostatnie wiadomości. 


Zdaje się nie ulegać watpliwości, że bis- 
kup Sirossmayer ów ohydny dla katolika i 
księcia kościoła telegram do uczestników ki- 
jowskich uroczystości, a któryśmy w Nr. 180. 
Kur. Krak. w całości podali, istotnie wysłał, 
skoro z Diakowaru żadne nie wyszło dementi, 
a »Fremdenblatt» wiedeński piętnuje dziś bisku- 
pä katolickiego, »który nazwał braćmi tych, 
co cześć składają mordercy katolików i Pola- 
ków» (Chmielnickiemu). Nie mogliśmy ani na 
chwilę przypuszczać, aby rzecz była prawdzi 
wą, telegram bowiem jest tak hańbiący auto- 
ra, żeśmy go za złośliwe oszczerstwo niemieckich 
dzienników poczytywali. 


W sprawie pamiętników cesarza Fryde- 
ryka otrzymuje w drodze telegraficznej «Wie- 
ner Abendblatt» co następuje: »Cesarz Fryde- 
ryk tyle już razy omawiane pamiętniki przeka- 
zał swojej małżonce jako własność prywatna; 
dowodzi tego własnoręczna notatka cesarza. 
Zapiski te, zawarte w licznych tomach przez 
niejaki czas były złożone w Anglii, obecnie 
znajdują się znowu w rękach cesarzowej Fry- 
derykowej. Niektóre tomy z notatkami ściśle 
militarnemi przekazała cesarzowa archiwum 
państwowemu. 


Z Berlina donoszą, że król portugalski 
przybędzie tam w niedzielę. 


Według telegraficznych doniesień pogrzeb 
generała komunistów Eudesa rozpoczął się bar- 
dzo spokojnie, gdy jednak na rogu bulwaru 
Voltaire rozwinięto mnóstwo czerwonych cho- 
rągwi piesza milicya paryska natarła na tłum i 
odebrała podniecające godła. Użyto środków 
bardzo energicznych. Straż bezpieczeństwa ma 
rozkaz użyć broni, gdyby była w  niebezpie- 
czeństwie życia i będzie wspieraną przez wojska 
które użyją broni, gdy się okaże potrzeba. Gieł- 
da robotników zamknięta i obsadzona wojskiem. 


»Journal de St-Petersbourg« zgodnie z 
dzięnnikami berlińskiemi zaznacza, że entrevue 
peterhofskie wydało rezultat całkowicie poko- 
jowy. 


Skutkiem reklamacyi rządu austro-węgier- 
skiego, odstąpił rząd francuski od żądania, aby 
ze względu na wojnę celną z Włochami, pro- 
dukty austryacko-węgierskiego przemysłu, do 
Francyi wysełane, miały świadectwa konsulatu 
francuskiego. Rząd francuski zamierzał tem roz- 
porządzeniem zapobiedz, aby wyroby włoskie 
pod marką austryacko-węgierską, nie dostały 
się do Francyi. : 


ma 


Z Zofii donoszą, że w niedzielę przybędzie 
tam pierwszy pociąg kolei, łączącej bezpośre- 
dnio Budapeszt z Konstantynopolem. Pociąg ten 
ma się tam zatrzymać 18 -godzin. 


Czytamy w »Czerwonej Rusie, że już po 


raz drugi przypomina kancelarya Towarzystwa|ym cuiqu e, 


udział tak w generalnem zgromadzeniu w Dro- 
hobyczu d. 18 sierpnia (6 s. s) jak i w wie- 
czorze na pamiątkę 900-letniej rocznicy chrztu 


Rusi — zgłaszali się jak najprędzej o zniżenie' 


ceny biletu na. kolei. Ciekawiśmy bardzo du- 
cha tego obchodu. »Biło< notując toż samo 
wezwanie dodaje, że ma nadzieję, iż zgroma- 
dzenie będzie poważniejsze niż za lat przeszłych, 
że obejdzie się bez wycieczek na język ruski i 
przeciw gimnazyum ruskiemue. 

Organ  moskalofilski p. Markowa uparł 
się widać, by urządzić w Galicji kopję kijow- 
skich festynów. - 


Własne Telegramy Kurjera. 


Londyn 9 sierpnia. Na bankiecie, danym 
przez” Lorda-Majora, zapewniał Salisbury, źe 
pokój europejski zapewniońy, tudzieź że ogólne 
mniemanie kierujących mężów stanu jest takie, 
iż Bułgarję należy zostawić jej własnemu losowi. 

Wiedeń 9 sierpnia. Król Milan starał się 
tu zaciagnąć pożyczkę dwumilionową na pokry- 
cie sumy wziętej z posagu żony. Sumę tę skut- 
kiem rozwodu zwrócić musi. Podobno hr. Kal- 
noky pomagał Milanowi w zaciągnięciu pożyczki. 

"Sofia 9 sierpnia. Reprezentanci mocarstw 
wnieśli do: rządu, bułgarskiego energiczny pro- 
test, z powodu braku bezpieczeństwa publicz- 
nego. Rząd bułgarski domagał się aby repre- 
zentant Serbii cofnął swój podpis. Rząd serb- 
ski odmówił. 

Wiedeń 9 sierpnia. » Wiener. Ztg.: ogła- 
sza nominację Dr. Petelenza (profesora gimn. 
św: Jacka) dyrektorem w Sanoku, a profesora 
Żułkiewicza w Przemyślu, dyrektorem w Bochni. 

Berlin 9 sierpnia. Skutkiem wysłania pa- 
miętników Fryderyka: do Angli, cesarzowej -Wi- 
ktorji nie wolno było wydalać się z. zamku 
Friedrichskron. Cesarzówa wdowa chcąc. sko- 
jarzyć małżeństwo swej córki z ks. Aleksandrem 
Battenberskim, może tego dokonać tylko na 
ziemi angielskiej, zgodziła się więc na wydanie 
pamiętników synowi, aby zyskać wolnóść wy- 
dalenia się z Niemiec. 

Wiedeń 9 sierpnia, Zapowiadają tu, że 
Czesi odgrażają się przejściem na prawosławie, 
jeżeli im nie będzie dozwolone odprawiać na- 
bożeństwa w języku ojczystym. 

Berlin 9 sierpn a. Cztery tomy odebranych 
pamiętników: cesarza Fryderyka zabrał książę 
Bismarck do archiwum państwowego, jako za- 
wierające wiele draźliwych kwestyj, tyczących 
się Niemiec. 

Berlin 9 sierpnia. Cesarz Wilhelm pogo- 
dził się z matką. Zgoda nastąpiła w skutek, 
ze cesarzowa Wiktorya zwróciła synowi pamię- 
tniki cesarza Fryderyka, wywiezione do Anglii. 


Rzym 10 sierpnia. »Diritto» oświadcza że 
cesarz Wilhelm wyraził życzenie aby mógł po 
swojej podróży do Rzymu ugościć króla Hum- 
berta w Berlinie. 

Belgrad 10 sierpnia. Królowa Natalia uzna- 
ła kompetencyę belgradzkiego konsystorza. Za- 
stępcą królowej został Piroczanac, co rząd przy- 
jał do wiadomości. 

Frankfurt 10 sierpnia. Przybył tu król 
portugalski. i z 
"_ Londyn 10 sierpnia. « Times» ocenia mowę 
Salisburego jako uspakajającą. «Standard» u- 
znaje ją za zbyt optymistyczną. «Daily News» 
widzą w tej mowie wiele życzliwości dła Rosyi. 
«Morning Post» nazywa ją «piękną retoryka». 


NJ JJJ——,L0 
Wydawca i Redaktor odpowiedzialny :- 


Kazimierz chaurtoszewic z 


"Z miasta otrzymujemy od pewnej znanej nam 
osoby następujące pismo: 

Czuję. się w obowiązku wyrazić wdzięczność mo- 
ją „Kurjerowi* za umieszczenie przed paru ty- 
godniami wzmianki o nowej mleczarni przy 
ulicy Basztowej pod Nr. 19. Tą wzmianką 
bowiem zachęcony a potrzebujący znaleść gdzieś lepsze 
warunki życia, niż je miałem dotychczas w moich usta- 
wiecznych jwędrówkach po jadłodajniach krakowskich, 
zacząłem uczęszczać do wskazanego w „Kurjęrze* za- 
kładu i teraz jestem jego stałym, a co więcej — bar- 
dzo zadowolonym i nawet pełnym uznania gościem. 
Ponieważ zakład ten, jak żaden inny dotychczas, od- 
powiada moim, dość zresztą wygórowanym wymaga- 
niom. Oprócz wszelkich artykułów nabiałowych, prze- 
wybornych i niezmiernie tanich, mleczarnia przy ulicy 
Basztowej, utrzymywana przez osobę, która tu prowa- 
dzi kuchnię dła własnej rodziny, udziela toż i gościom 
domowych swoich obiadów, — obiady zaś te, przy 
wielce umiarkowanej cenie, są tak obfite i pożywne, 
a przedewszystkiem — smaczne i zdrowe, że wyznaję 
sumiennie, jako po trosze gastronom i jako człowiek 
dokładnie 'oznajomiony ze wszystkimi kuchniami kra- 
kowskiemi, iż nigdzie w całem mieście płatnych 
obiadów, takie zalety posiądająch, nie potykałem 
dotychczas. Co wyraziwszy w obowiązku oddania s u- 
"się należy, jeszcze raz dzię 


im. Kaczkowskiego, aby ci co zamierzają wziąść | kuję „Kurjerowi* i piszę się jego powolnym sługą. 
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Perły humoru polskiego 
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Nakład 10 tys. egz. 


KURJER KRAKOWSKI z dnia 10 Sierpnia r. 1888 


wyjdzie z końcem września. 


nicy 8 złr, za "s 5 złr 


CENTRALNE BIURO 


WYNAJMU MIESZKA) 


Władysława Grabowskiego 


1 21-10 


w KRAKOWIE 


w Pałacu Nr. 7, ulica Wiślna 
ogłasza do wynajęcia: 


3 pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 
piętrze II i parterze, 
pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 
4 piętrze IIgiem od 1-go października 
lub zaraz przy ul. Nad Rudawą 
l. 11 dom p. Galasiewicza, 
5 pokoi pizedpokój kuchnia na parte- 
rze od 2-go Października 
przy ul. św. Marka Nr. 9. 
2 pokoje z przedpokojem na I[ piętrze 
zaraz od l-go Października 
przy ul. Karmelickiej Nr. 29. 
pokoje, przedpokój, kuchnia oraz 
pokoje, kuchnia na II, piętrze od 
1 lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14. 
pokoje kawalerskie na parterze z 
werandą każdego czasu przy ul. @an- 
czrskiej Nr. 7. 
2 partye po 2 pokoje, nyża i kuchnia 
na II. piętrze 
3 pokoje, kuchnia na II. piętrze — 
może być wzięte całe piętro lub 6 
pokoi razem każdego czasu 
pokoje, kuchnia na parterze. 
pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1. 
października, 
pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1 
sierpnia. przy ul. Dietla Nr. 77. 
Wiadomość ul, Floryańska Nr. 14. 
pokoje (2 frontowe tj. salon, pokój, 
2 tylne tj. sala i wielki salon), przed- 
pokój, kuchnia na I. piętrze zaraz 
przy ul. Floryańskiej Nr. 55. 
4 ponje, przedpokój, kuchnia na I i 
I. piętrze. 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par- 
terze zaraz 
przy ul. Starowiślnej Nr. 19. 
3 pokoje kawalerskie oraz 
4 pokoje, 2 werandy, przedpokój. ku- 
chnia na I piętrze każdego czasu 
przy ul. Garbarskiej Nr. 12. 
pokoji, przedpokoj, kuchnia od fron- 
tu od 1 października 
2 pokoje, kuchnia na I piętrze w ofi- 
cynie każdego czasu 
3 pokoje i kuchnia na I piętrze w o- 
cynie od 1-go Września 
przy ul. Starowiślnej Nr, 16. 
Pokój kawalerski frontowy na parterze 
od 15 sierpnia lub 1 wrześniaj 
przy ul. Wiślnej Nr. 7. 
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Należytość biurowa: wpis jednorazowy 50 ct, 


2 pokoje kawalerskie z meblami na par- 
terze zaraz przy ul. Gołębiej Nr. 4. 
3 pokoje bez kuchni z przedpokojem 
na I. piętrze zaraz 
przy ul. Wiślnej Nr. 9. ; 
2 pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia 
na Il. piętrze od 1 października 
przy placu Dominikańskim Nr. 3. 
Salon, 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na I. piętrze lub na parturze od 1 
Października 
2 pokoje, przedpokój, kuchnia na pur- 
terze od 1go sierpnia 
przy ul. Krowoderskiej Nr. 36. 
Stajnia murowana, sklepiona cynkiem 
kryta na 4 konie z wozownią oraz 
pomieszczeniem dla ludzi, każdego 
czasu do wynajęcia 
przy ul. Lubicz „Willa“ Nr. 36. 
pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
całe I piętro zaraz. 
przy ul. Gołębiej Nr. 18. 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na par- 
terze zaraz przy ul. Butorego Nr. 8. 
3 pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 


pz] 


AN AN AS" Nakład 10 tys. egz. 
99 EEC 


Kalendarz humorystyczny illustrowany na rok 1689 


R OGŁOSZENIA do „Ananasa* przyjmuje Księgarnia K. Bartoszewicza (ulica Szewska Nr. 10, gdzie $% 
;% Redakcya „Kurjera Krakowskiego). Należność za całą stronicę 25 złr, za pół strony 15 złr., "4 stro- 


baczność 


s 
Ci 
a 


Stowarzyszenia Nauczycielek 
W KRYKOWIF 
plac Franciszkański 1. 1 


pod kierunkiem 
A DEMBOWSKIEJ 
poleca Szan, Rodzicom i opiekunom 
nauczycielki 
Polki, Francuski i Angielki oraz 
bony i wychowawczynie 


173 tychże narodowości. 3—10 


osobnym na parterze zaraz przy ul. j 


Długiej Nr. 18. 

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań 

3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 
pierwszem piętrze zaraz — przy ul 
Grodzkiej Nr. 42 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na IL. 
piętrze każdego czasu. 

Ul. Agnieszki Nr. 1. 
Wiadomość w handlu Bruno Hahna. 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par- 

terze zaraz — Róg Starowiślnej i 
Dietla Nr. 27. 

Całe I piętro z balkonem kużdego cza- 
su przy ul. Wiślnej Nr 7. 

2 pokoje kawalerskie na I. pięrze i 

Pokój, kuchnia — każdego czasu przy 
ulicy Sebastyana Nr. 16. 

Wiadomość Rynek linia A-B Nr. 43. 

5 pokoi przedpokój, spiżarnia, kuchnia 
na parterze 
przy ul. Krowoderskiej Nr. 26. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I 
piętrze każdego czasu przy ul. Se- 
bastyana Nr. 124. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I-ym 
piętrze każdego czasu do 1-go Pa- 
ździern. przy ul. Karmelickiej Nr. 41. 


od party! mieszkania, 


Wolne mieszkania ogłasza na własny koszt kartami 
na bramie realności, plakatami po rogach ulic, w ga- 


zetach krajowych i zagranicznych. 


Poleca się Szanownej P. T. Publiczności nowo urzą- 
dzony na sposób zagraniczny z wielką elegancyą i 
wszelkimi dogodnościami, w bliskości Dworca kolej. 


CENY UMIARKOWANE. 
Przy hotelu znajduje się stacya Tramwajów i Fiakrów. 


kestauracya w miejscu pod zarządem p. Karola Zakrzewskiego. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


TVYYYYYYYYYYYYTYY 


KAROL CZAPLICKI 
JUBILER 
w Krakowie pl. Maryacki |. t. 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności 
wielki wybór towarów złotych i srebr- 
nych przeważnie własnych wyrobów. 

Obstalunki i reparacye uskute- 
cznia bardzo prędko po cenach przy- 
stępuych. 

Złoto, srebro i drogie kamienie 
zakupuje. 

Utrzymuję także na składzie 
srebro chińskie stołowe Christofla i 
inne przedmioty, 

Obsta'unki zamiejscowe uskute- 
cznia odwrotną pocztą. 159 4 13 


"YYYY YYYY YYYY 


Płaszcze nieprzemakalne 
angielskie 
męskie i damskie, jedwabne, wełniane 


i gumowe od złr. 3.75 zwyż 


EAWICZEI 


glacó, duńskie, jelonkowe własnego wyrobu, | 14. 


oraz wielki wybór nicianych, jedwabnych i 


półje iwabnych po nader przystępnych cenach | 15. 


polecają 170 3—4 


Bracia Bilewscy (dawniej J. (zynciel syn) | |: 


w Krakowie Rynek Nr. 4. 


Tanie i dobre 
Wina Szampańskie 


176 4—7 tudzież 


Cognac mousseure 


na składzie 


K. Rzący i Chmurskiego 
w Krakowie. 


Fotrzebny zaraz do Retowa na 
Zmudzi 


dobry kucharz 


Uprasza zgłosić się listownie do 
Administracyi dóbr Bobrek, po- 
czta Oświęcim w Galicyi 
189 1—? 


6 


172 4 


pożyczki hipoteczne 


na dobra i domy 


przeprowadza się pod warunkami bardzo ko- 
rzystnemi 


z Banku Wiedeńskiego. 


Zgłoszenia przyjmuje codzień 


Samuel Goldfinger 


w Krakowie przy ul. św. Filipa Nr. Il. 


Jan Kochanowski, wygnaniec 


znajdujący się bez sposobu do życia a mogący się wykazać chlubnemi reko- 
mendacyami, gotów jest każdej chwili przyjąć zającie gospodarcze jako rządca 
ekonom lub pisarz. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Administracya Kurjera Krak 


KSIĘGARNIA 
K. BARTOSZEWICZA 


podpisem ks. Adama 1808. 
. List biskupa Szeptyckiego z r. 1760. 


byciu ks. 


Z własnoręcznym podpisem. 


w Krakowie, ul. Szewska I. 10. 


posiada na składzie 
liczne rękopisma, układy, listy, dokumenty, przywileje itp. 


z wieków ubiegłych i sprzedaje takowe po cenach przystępnych. 


WYJĄTEK z KATALOGU: 

. Układ ks. Józefa Poniatowskiego z hrabią Kiekim, wicehrabią Delponem i jenerałem Mei- 
snerem z własnoręcznymi ich podpisami 1798. 

. Zalecenie ks. Adama Czartoryskiego w sprawie gromady włostowickiej. Wspomniano nazwi- 
ska Oleszczyńskiego, Jaskulskiego i Sałackiego. Na tymże szczegóły do życiorysu Sała- 
ckiego, późniejszego jenerała, zabitego w r. 1831 na ulicach Warsziwy. Ź oryginalnym 


. List Jana Kickiego z» wzmianką obszerną o uwięzieniu ks. Marcina Lubomirskiego, o przy- 
generała ziem podolskich do Kamieńca itd. 1759. 

5. List Briiala do biskupa płockiego Dembowskiego w sprawach polity cznych 1745. 

j. List K. Karksia o ruchach wojsk moskiewskich i przyjęciu grafowej Brühl do Siedloc 1758. 
. List królewicza Konstantyna Sobieskiego z roku 1726 do biskupa Łuckiego za Kulikowskim 


. List tegoż o zgonie córki brata Maryi Kazimiery do bisk. Łuckiego r. 1723 z Wrocławia. 
. List Adama Naruszewicza do brata. Wzmianka o Brzozowskim, gwardyanie pińskim i bry- 


„gadyerze Twardowskim 1791. Podpis własnoręczny. 
10. List tegoż do tegoż. Wzmianki o Sadowskim, Mierzejewsklm, Znamirowskim, Maykowskim, 


Wołtowiczu. 1791, Podpis własnoręczny. 


11. Sześć listów wojewodziny bełzkiej L, Cetnerowej do podskarbiego Wessla w sprawach kon- 
federacyi barskiej. Wspomniani Potoccy, Sapiehowie, Podhorski, Dzbański, Łącki, Kożu- 


chowski, Dokielski, Lasocki itd. 1770—1. 


12. Trzy listy ministra ks. Choiseula do podskar'iego Wessla (do dziejów konfederacyi bar- 


skiej). Własnoręczne podpisy 1769. 


13. Dwa listy ks, A. Sułkowskiego do Wessia vodskarbiego. Wzmianka o Baumie 1772. 


Wzmianki o Lasockim 1770. 


List tegoż w połowie szyfrowany. 


Trzy listy posła francuskiego u Porty de St. Priest w sprawie konfederacyi barskiej. — 


List dyplomatyczuv do Lusockie.o, rezydenta w Konstantynopolu 1770, 
16. L st tegoż (L.) z Konstantynopol: w r. 1771, 


Dekret inkwizycyjny w sprawie Skorynów z Malinowskim o wieś Łuźek 1784. 


Kursa pieniędzy | papierow publicznych. 


Kraków 7 sierpnia 1588. 
płacą |żądają 


Ruble rosyjskie papierowe za 


100) Pot ć. 1 lufa -7*612 117 25/118 
Marki niemieckie . . « * 60 —| 60 70 
20-frankówki za sztukę - - 9 74 980 

Obligi: y ` 

Za 100 złr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 

Galic. obligacye indemniza- 

cyjne . . « « * * * - |103 —,164 — 
t/a? gal, pożyczka krajowa | 90 50) 91 50 
50/, oblig. komun. gal. banku 

krajowego . - + * + - | 99 50/100 50 

Listy zastawne: 
4'/,9/, listy gal. banku kra- 

jowego.: - » « » « -. . | 92 —| 93 — 
50, galic. Tow. Kred. Ziem. f101 —101 75 

U Pa " » 95 — 
że gulie 1 ow. Kred. Ziem. gaia 

EEA C EE TA R T E S 
49, galic. Tow. Kred. Ziem. 

S16061:63,32 b Ts 91 25| 92 — 
40/, galic. Tow, Kred. Ziem. 

56 lat . . . 99 50| 91 25 


płacą (żądają 


6*/, galic. Zakł. Kred. Ziem. 
KR IRE: >.no-o02uf 156 
50/, galic. Banku Hipot. z 109/, 
premi ©'. . 
3%, galic Banku 
premii „ . 


Hipot. bez 
Losy: 


„Miasta Krakowa . 
Stanisławowa . 


» 


Warszawa. 7 sierpnia 1888. 
4a 100*— Rubli wart, imie 1. 
oprócz kup. bież. 
listy Tow. Kred. Zie r. 
rye duże . . . a 
40/, listy likwidacyjne . 
Teiegramy: 
W iedeń, 7 sierpnia 1388. 
Renta wspólna pap. opod. 8185 Akcye kre- 
dytowe 314'90, Dukaty 5:82 
Berlin 7 sierpnia 1888. 


Guldeny austrynckie 165:90 ruble 19520 


He 


Z drukarni A. Koziańskiegn w Krakowie. 


